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© chorobach zboża ozimego. Rzecz | 


wyięta z pism Ekonomicznych fran- 
"euzkich. 


( Dokończenie z Nru 12.) 
WVf?aściciele gruntów uznają gaper 
wue z wyżćy wytkniętych powo- 
„dów niewątpliwą potrzebę czuwania 
nad ludem wieyskim dotąd dość cie- 
mnym i niedbalym, aby używaniem 
pa zboża niewystawiał sie- 

ię i swóy dobytek ma niebespie- 
<ueństwo, którego uniknąć może, sko- 
ro wyczyszczaniem zboża zaiąć się 
zechce, 


„Snićć (necrosis, nielle) żytu wła- 


|, ściwa; podobna jest ze skutków 
do czerni i karbunkułu w przericy, 
różni się przecie powierzchownemi 
znakami zwiastuiącemi tę chorobę 
- Wiele roślin pożywczych i drzewa 
owocowe nawet podlegsią tćy cho- 
< robie, żyto atoli nie tak często uszko. 
"dzone nią bywa iak owies i jęczmień. 
Zaród tćy choroby znayduie się 
w dzble, zkąd wynika iż nie pred- 
ko dostrzeżoną bydź może. Piozćlą- 

. a 
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GAZETA WIEYSKA. 


Praca wszyst ko zwycięża. 


Warszawie dnia 26. Marca Roku 1617. 
No pda 


SZT A KEK ROSEN KO 


ga naprzód szkodliwe swe działanie 
do kwiatu, napełnia późniey całą ro- 


ślinę zepsutemi sokami, które na- 


bywaiąc z czasem gęstości, zatwar- 
dzeniami i zarościami kanały. cyrku- 
lacyi zalegają, tamuią obieg płynów 
pożywczych, przymuszaią zdzbło 
do rozpęknięcia się, "w wynikłych 
ztąd ranach drażniące płodzą humo» 
ry i wnet krzepkość w roślinie wy- 
tępialą. | 

Owe humory gdy. zeschną się, 
zamienieią się w pél czarny smrodli+ 
wy, lekki, wydaiący w rozbiorze 
chemicznym. znaczną ilość soli ulo- 
tnóy , niszczą ze szczętem, część mlć- 
czng mączysią i pożywczą ziarna; 
chociaż plewy bynaymnićy nie 

suia» 

Choroba ta niezdaie się wynikać 
z odmian nagłych w powietrzu, ani 
jeż z mieyscowych okoliczności grun- 
tu, ani nawet z opadających na kwi- 
taące kłosy deszezów , rosy i mgli- 
stych wyziówów; lecz podług wszel- 
kiego podobieństwa bierze początek 


w pićrwiastkowóm zepsuciu ziarna 
| 15 
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nasiennego, kiedy te na wilgoć wy- 
stawione, lub w spichrzach niedoy. 
rzałe zagrzewa się i na kupie fermen. 
tuie. Jawna z tąd iest rzeczą że cho- 
robie zasadzić można nie lekarstwa- 
mi atoli, iakiemi są mycie i czyszcze- 
nie ziarna, które dotąd bezskuteczne 
mi okazały się, lecz starannością 
około nasienia, aby było dorodnćm 
i nie zepsutćm. Uprawa roli troskli- 
wa, tudzież nawóz i gruntowii ziare 
nu przyzwoity przyłoźy się naybar- 
dziey do zachowania zboża od tey 
choroby ; że zaś ta rzadko kiedy żyto 
napastować zwykła, przeto rozszć- 
rzać się nad nią w duchu teoryi wie- 
lu Agronomów nie będę; przystępu- 
ię zatćóm do choroby zwanćy trupie- 
szeniem: (carie) To złe zbyt zagę- 
szczone w zbożu wszelkiego rodzaiu, 
napastnie szczególnićy żyto, wyni- 
szcza ziarno, przetwarza ie w pół 
czarny tlusy i cuchnący, a przeto 
odbiera mu wszelką zdatność poży- 
wczą ipłodną. SSA 
W przód ieszcze niżeli zupełnie 
żyto okwilnie poznaje Się ta choro- 
ba. Zarażone nią kłosy, są koloru 
niebieskawego, plewa zdaie się bydź 
nacentkowana białą farbą, ziarno zaś 
do zbytecznćy wielkości urosłe na- 
bywa zieloności nienaturalnćy. Wa- 
sy wyrastalącę z kłosa zdaią się bydź 
dość przykłeione gęstą massą, nie- 
dochodzą miary przywykłćy, wnet 
więdną i usychaią. Dzbło nawet nie 
ma tęgości i sprężystości należytćy, 
zdaie się bydź w korzeniu swym nad- 
psute i w całym składzie slabe, uło. 
mne i w sobie wadę przyrodzoną 
mosząC€» : s 


Choroba ta *iést zaraźliwą, lecz 
względem tych tylko kłosów które 
z iednego wyrastają krzaka; szerzy 
się zwolna, przenosi się z mieyscą 
na mieysce tak iż nie kaźdą roślinę 
napastuie a W szerzeniu się niesta= 
teczna biegu innym chorobom zara. 
źhiwym zwyczaynego niezachownie. 
zkąd wynika; że przez wypełcie czę- 
ści zepsutych wypienioną bydź nie- 
może, i 


O przyczynach częstego pomoru by. 
dła w. Polsce, io sposobach hodawa- 
„nia go dla uniknienia zarazy, rzecz 
wyięta z pisma P. Glotz -przez To- 
warzystwo Król. Warszawskie Przy 
iaciół nauk uwićńczonego, 

Nie dość iest mieć liczną oborę, 
trzeba żeby była w dobrym stanie, 
nie będzie zaś nigdy,gdy ićy sięwprzód 
należyta wygoda nie opatrzy. 

Ignacy Krasicki w Panu Padstoli:m 
Części I. Xięgą I. Roz. VII. ` 
` Każdy rolnik i gospodarz, za nie- 
zaprzeczoną to musi uznać prawdę, 
iż bydło iest duszą gospodarstwa. 
Jest to matematyczna prawda, na 
niewzruszonych gruntuiąca się zasa- 
dach. Neylepsze gospodarstwo musi 
upadać, jeżeli ilość potrzebna bydła 
nie dostarczy tego materyału, który 
ożywia że tak powiem, ziemię naszą, 
aby potrzebne do utrzymania życia 
ludzkiego wydawala żywioly. Nay- 
lepićy uprawione role, ieżeli umierz» , 
wione nie będą, tracą w lat kilka 
moe swoią do wydawania z siebie 
plonu i stają się tylko odlogami oset 
i chwasty rodząeemi,. zsoła iednyim 
mówiąc słowem, bydło iest duszą 


gospodarstwa. "Z tey, przeto przy« 
Śymy wszyscy dobrzy gospodórź 
nayusilnieysze © bydle mieli stara- 
nie, i przez to nietylko coraz bar- 


- dzióy swoie polepszyli gospodar- 
stwo, lecz też i oczywistą odnosili 
korzyść: i 


Nie będę ia się więcóy nad tą roze 
szerzał prawdą, nie chcę obszernie 
wyłuszczyć pożytki ztąd wynikaiące, 
nie chcę okaząć zgubę ostatnią 5ospo+ 
darstwa, kto przez nieszczęśliwe 
przypadki utraci bydło, a nie iest 
w stanie, nabywanią w prodee zno- 
wu ónegoż, lecz przystąpię do roZ- 
wiązania- zapytania : uczynionego 
przez _Prześwietne Towarzystwo 
Przyiaciól nauk pod dniem 12. Gru» 
dnia 1807 roku. bioa 
Jako dwudziestoletni gospodarz 


w oyczyznie moićy, nie raz byłem 


oczywistym świadkiem co za okro- 
ne skutki na całe okólice pomor 
czyli zaraza bydła za sobą pociąga, i 
ile możności tak teorycznie iako i 
praktycznie ślędziłem przyczyny te- 
go częstego u nas pomoru. Od nay- 
młodszych lat moich maiąc za przed- 
miot rolnicze gospodarstwo nietylko 
teorycznie , lecz iak iuż mówilem i 
praktycznie, tak w oyczyznie moićy, 
iako i za granicą w Niemczech i na 
„Ukrainie starałem się wydoskonalić 
w gospodarskich wiadomościach, 
które w swych obrębach tak woźli- 
czne, nieskończenie wiele potrzebu- 
ią doświadczenia, ; ; 
Nie podchlebiam ia sobie , abym 
maydokładnićy rozwiązał dane zapy- 
* tanie, lecz o tém iestóm przekona- 
nym, iż w moićm tém pisme znaj: 


99 
dzie czytelnik itakie przedmioty, 
które uczeni teorycznie w swych 
wielkich opuścili dziełach, ile że im 
na doświadczeniu zbywa; inni nie 
znaiąc trybu naszego gospodarstwa 
wieyskiego, nie mogli szczegóły cza. 
sćm mnićy widoczne, lecz okropne 
za sobą pociągaiące skutki rozpoznać, 
i albo ie za mało ważne osądzili, lub 
też za niepotrzebne uznaiąe opuścili. 


ROZDZIAŁ I 


„Ziakich to pochodzi przyczyn, że 
w Polszcze i w Litwie zaraży czyli 
„pomor na bydło, tak iest częsty, 
„„prawie nieustaiący, a co lat kilka 
„ub kilkanaście ledwo nie wszy- 
„Stkie Prowinceye przechodzący £ 


6. 1. 

Mówmy sobie prawdę, nie masz 
rawie narodu w całćy Europie, 
gdzieby bydło tak biednie chodowa= 
ne było, iak u nas, z tego więc powo- 
du, iz tóy to przyczyny też tak czę- 
sta u nas panuie zaraza.  Wyiaśniee 
nie następujących przyczyn ,, okaże. 
iawnie powody tak częstego pomoru, 
i dopokąd te odmienione nie będą, 

zaraza od nas nie odstąpi. 


$. 2. 


Wypędzenie na pastwiska bydła w le- 
cie na Czczo. 


W naszćy oyczyznie iest to pra- 
wie powszechną rzeczą, iż poniekąd 
każdy gospodarz kontent z tego, gdy 
tylko do Sgo Woyciecha czyli ku 
końcowi Kwietnia swoie bydło wya 
zimuje, Biedne owe bydło, które 
przez zimę pms tylko sieczką isło* 
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mą paszone, nic więcćy czasem zowćy 
zimowéy paszy, iak szórę i kości 
ma na sobie, musi z utrudzeniem w 
słoty i deszcze po pastwiskach owę 
młodocianą zbierać trawkę, która / 
żadnego bydlęciu nie przynosi zysku 
„i pożywienia.; owszem przez nagą 
odmianę z suchćy Paszy na trawę 
„choroby za sobą pociąga, itak przez 
eale lato bydło iuż naymnieyszćy sn- 
chćy nie dostanie paszy, i na iesień 
dopoty znowu po polu chodzi, i ży- 
wić się musi , dopokąd nie zamarz- 
nie. Lecz iak sposób ten chodo- 
wania leiniego iest szkodliwy dla by: 
dła, nikt nie uwierzy; bo usunięcie 
tak nagłe bydlęciu suchćy pąszy, do. 


którćy prawie przez. sześć miesięcy “ 


codżiennie przyzwyczaione było, 
wielką w całym ciele sprawuie rewo- 
lucyą, i ztąd to owe częste na wiosnę 
choroby, ochwaty iinne z bydłem 
nieszezęśliwe przypadki. È 

Kto chce swoie bydło mieć zawsze 
zdrowe, niech tyle tylko trzyma,” 
aby i w lecie przed wypędzeniem 
mógł mu kazać w drabki słomy ow- 
sianćy, ięczmieńnćy , żytnćy lub in- 
nćy, albo też ieszcze lepićy siana, 
kto go ma dostatkiem, złożyć. Nie- 
zliczone dobre ztąd wynikaią skutki, 
bo iest przesąd gospodarski, iż. z ro- 
są bydłu żyznieysza trawa, przeci- 
wnie każdy rozumny gospodarz to 
uzna, iż. rossa it śrzony są bardzo 
szkodliwe bydłu, a trawa osehła da- 
leko pożywnieysza i zdrowsza. lest 
to bowiem widocznie pod oczy pod- 
padaiąca prawda, że przez tę tak na. 
głą odmianę paszy i nayzdrowsze by. 
dio iakoweys musi podpadać choro. 


„Łaiące zimna, 


-w Wrześniu o 7. 


bie, nim znowu swóy żołądek ina. 
turę całą do zupełnie odumiennćy 
przyzwyczai paszy. Sa 
Przy daymy do tego owe przeraa 

1 l W iesieni, wschodnie 
wiatry i sł ty, mgły, rosy, i przy- 
MPr—eZid» tako też i w początkach wio- 
sny, draźnią mocno skórę bydłąt ; 
używaląc do tezo Po ugorach i pa- 
stewnikach roślin zwiędiych, który ch > 
soki są iuż przeistoczone, przez za- 
szię iakoby kiszenie. to wszystko 
uważać należy za przyczyny do tak 


częstych chorób które bydło nasze 


napastuią 1 bez wiedzy zkąd się 
wszczęły, nie kupiwszy Żadnego by- 
dlęcia obcego. Dla uniknienia więc 
iz tych przyczyn chobób pochodzą. 
cych załącza śię tu tabela: czasu w 
którym maią bydź na paszę wypędza» 
ue iprzypędzane. — 


_TABELLA 
w Marcu i Kwieiniu ieżeli pora po- 
służy. TR: SA ` 4 SREI 
Wyganiać — — Przygnać, 
Z rana — — 97. —— 96. 
w Maiu — 0/6. — 4. 0/6. 
w Czerweu i Lipcu nie prędzćy 
; ea p FOOPBZEŃ 4 
w Sierpniu—o 5. 3 —— 06, 
—  — w o 5e à 
wPaździer. 0 8. — — _ 5 a 
w Listopsd. 69. — — 5 Z. 

W porach powyższych roku, kiedy 
zwłaszcza napadaią słoty, mgły, rosy, 
wiatry „i przymrozki ,lepićysię uczyni 
wceałe nie wyganiać bydło jecz w r 
rach p»ść, osobliwie w pPoczątko. 
w; ch dniach Maia, wsłoty i deszcze, 
gdzie bydło niezamożne z zimowey 


a 


i 


ocjęcznie w choroby wpadać i ies; 


dno drugie zarazić musi, ile ŻE: „-, 
z KEY Aka £ $. 5. > ëN P 
> Poienie bydła w lecie i zimąy * 
CRIO 1 4 i da irY 3 
. Jk w naszym kraju wszędzie prac. 
wie używane, iest także iedną z nay-, 
ważnieyszych przyczyn tak częste- 
go pomoru.. o poan waw I AAT 
Nasi skotarze nie daią sobie tey, 
pracy, aby tak w-lecie jako iw zie, 


TE 


mię bydlo czystą studzienną poili wo: 


0 SBE woj śwrdt s 
paszy, mie BO zasilone w oborachy 


da, naywiększą, przykrością byto dla, 
nich było, aby w lecie z studni w. 
koryta mieli ra ewać wodę, a na- 
wet — w wielu to. wsiach takowe. 


PORzĄC ZE znayduią się studnie, z któr ; 


- rychby.dworskie i wiey skie bydło, 


mogło. bydż poione? u naypierwszć 
miło ukióy pałą bydło kałaży, mie” 
zważaiąe na to, czyli woda cuchnie 
i smerdzi lub nie, byleby bydło pi- 
ło, ate nieme stworzenia usychaią- 
cé od upałów , muszą bydź kontente, 
gdy itaką posilić się mogą nadpsu-, 
tą wodą. W ziihie to samo, gdzie- 
kolwiek w czasie iesiennćy pory w 
którym dołku się woda zatrzymała; 
tam przerembel wycina i poi bydło. 
Jest to prawdziwy lubo niemiły 
obraz obchodzenia się naszego z by- 
aiem, które dla nas użyteczne i po- 
trzebne tak niewdziycznie traktowa- 
ne zostaie. Lecz gdy w czasie tę- 
gićy zimy, owe doły od chłopów po- 
kopane. do gruntu wymarzną, tedy 
nie nie pozostaie więcey, iak o gra- 
nice do drugiéy Wsi, gdzie więcóy 
maią wody, lub do rzeki o pół mili; 
a'z czasem o mile bydło pędzić. Nie 
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powiększam rzeczy, w moićm sąsie= 


f 


poienia pędz,ć muszą: : 
ARA ERA ieruchach iza- 


iejąch przejęte zimnem idzie 0 pot, 
mile, aby się napić, pije zimną wodę 
i ze drżeniem przez ‚calg drogę WTó* 
ca do obory. 

"Zdaie mi się, iż nie potrzeba się 
rozwodzić nad:szk odliwerni skutkami 
ziad wynikaiącemi, samo doświad: 
czenie okazuie dowody, bo w tym 
roku w wsiach tych okolicznych po-- 
mor na bydło panuie., 

Troskliwością Rządu bydź po». 
winno nakazać studnie kopać, któ- 
reby i czystą wodę i obfitą mieć mo- 
gły; wszczęta bowićm choroba z tćy 
przyczyny może bydź sąsiadom bar- 
dzo, szkodliwa; _od którćy bronić 
obywateli i mięszkańców kraiu, jest 
Pządu obowiązkiem. 
Lecz nawet i niedostarczaiący nas 

póy, wielce iest szkodłiwym, bo 


"gdy bydło suchą tylko paszą u nas 


w ciągu całćy zimy zasilone zostaie, 
konieczność sama wymaga, aby dwa 
razy na dzień z ranai pod wieczór po- 
ione zostało, 

- Zwielkićm użytkićm byłoby, do- 
dawać dò wody czystéy choć parę 
razy w tydzien czwartą część bar- 
szczu rozczynionego z otrąb lub z mą: 
ki robionego , aby tylko tenże był 
dobrze ukwaszonymi przez liczne 
doświadczenia; gdzie, tego sposobu 
w piciu używano niedoznano nigdy 


„klęski upadu- 


Słusznie przeto nasze po wielu 
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bardzo mie yscach zwyczayne poie- 
nie bydła za przyczynę pomnożenią: 
zarazy uznać potrzeba, bo napóy? 
zly, cuchnący, śmierdzący. w lecie, 
a nadto zimny i niedostarczający. 
w. zimie, wprowadzą. korrupcyą! 
w ciała bydłąt i staie się podnietą 
chorób, iako to gangreny mlecznóy” 
osobliwie zgnilśy febry, zapalenia, 
a nawet, 1 gangreny żołądka, wą- 
troby, śledziony , kiszek , i samych 
nawet plue. I innych, które prz 
naturalnćy skłonności bydląt do’ 
gawnienia w siebie iadu daraig óko 
tym są szkódliwsze im bardzićy 
wszystkie okoliczności do tego są 
pomocne, bo doświadczenie uczy; 
że bydło które stojącą wodę piie., 
częscićy. szkodliwym i wyniszczaią- 
cym chorobom podpada, iak to by: 
dło, które rzeczną lub studzienną 
wodą poione bywa. 

_ Lecz przy tym rokrocznię i to 
widzieiny, iż wsie nadrzeczne, czę- 
ścićy pedpadaią zarazom, iak wsie. 
w polach leżące, bo: 


A 


Nadrzeczne pastwiska i siana, zamu- 
lone z łąk takowych 


Są nayważnicyszą przyczyną te- 
go: wylewy bowiem częste rzek, 
które albo w ciągu wiosny z śniegów. 
roztopionych w górach, lub z de- 
szczów nagłych koło‘ Sgo Jana całe 
oblewają łęgi i pastwiska, po sto. 
pieńiu wód i wróceniu się rzek do 
swoich przyrodzonych koryt, Zosta- 
wuią muł, czyli ów drobny z zie- 
mnych tłustych części złożony peł 
w wodzie rozmącony, który bydła 


[i 


z trawą niezmiernie szkodzi s i wiel. 
kich się chorób staje Przyczyną ; 
Księgosusz Loesedire naywięcćy zte 
przyczyny pochodzi: iest to.chorobą 
w swym. gatunku nayokropnieysza, 
a ztąd rzetelnie; powietrzem. bydlę- 
cym nazwana rate ta, pomimo; 
że upad bydła naym ocnieyszy. zrzą- 
dza , iest tém ieszcze „ie równie za- 
rażliwszą, bo ma niezaprzeczony iad 
zarazy, i iest maylrudnieyszą ze 
wszystkich chorób b dlęcych do 
uleczenia. Te same skutki i siano 
zamulóńć, z takowych łąk 
tnione, sprawuię. Każd 
darz zna to dokładnie, iż siano któ- 
re nia pókosach deszczem zinoczone 
zostało, daleko iest. pożywnieysże; 
i bydło ie bardzićy.lubi, jak naypogo- 


£ 


Tin + 
sprzą. 


y, .g0spo- 


dnieysze siano, na którym deszcze - 


nie postały. 


obmył, siano z mulu, który tak szko- 


dliwy iest bydlęciu, iż natura sa- , 


ma mu drogę wskazuie w. smaku; 
która pasza dla niego“ 
wnieysza i zdrowsza., 


Mal czyli peł, ten na pastwiskach 


iakoli też w sianie, naybardzićy 


iest. poży. 


Przyczyna iest iasna, ` 
bo deszcz spłoknął, czyli nieiako_ 


| 


szkodzi płucom i pociąga za, sobą. 


zgniłość płuc, raka lub gangrenę 


plucową, która bardzo prędko cho. 


robą się rozszerza, i przez zarazę 
nayzdrowszemu .się 


G. 5- 

Odmianą trzech, dwóch tub iednole- 
tnią Possessórów lub Dzierżawców, 
Nie ksżdemu się to zdawać bę. 
dzie, iżby to było wpływem do po- 
moru lub zarazy i chorób bydła, lecz 


udziela bydlu, ` 


gam przekonanym © tém zostałem, 
i naylepičyý 2 doświadczenia sądzić 
umiem. | 
_ W maszćy oyczyznie; gdy tak li- 
czne się znaydują dzierżawy, gdy 
possessórowie tdk często z iednćy 
‘wsi do drugićy się przenoszą; a za- 
wsze, iak owi patryarchowie z li- 
cznym orszakiem bydła rogatego; 
owiec, zgoła z całym swym rucho- 
mym inwentarzem; więc też tak czę- 
sta odmiana, koniecznie dla bydla 
smutne i szkodliwe za sobą pociąga 
skutki. * Bo bydlo przyzwyezaione 
do wzgórzystego suchego letniego pa- 
stwiska, gdy przy odmianie dzierża- 
wnćy na niską, tłustą, iełowatą, 
buyną nagie przepędzone zostanie 
trawę, w tydzień zaraz dostaie bie- 
gunki, która gdy lekkce ważona 20- 
stanie, wnet w krwawą dyssenteryą 
się obróci. 

Ja sam z wsi P.... w Roku 1801 
do wsi B... przeprowadziwszy się, 
widziałem na własnym moim bydle 
tę okropność. Trawa ta tlusta, do 
„któróy moie bydło przyzwyczaione 
nie było, ilez wzgorzystego i suche- 
go przypędzone pastwiska, o taką ie 
: przyprowadzila biegunkę, iż słusznie 
o nie się łękałem, i gospodarzy nay- 
lepszych ze wsi o to Się pytać ira- 
dzić starałem; lecz zasinueałącą dla 
mnie odebrałenf odpowiedź: 

-y TŻ tó tu tak zawsze bywa, ika- 
żde nowo przyprowadzone bydło oq- 


(chorować musi, i gdy wytrzymać. 


tćy choroby nie może , tedy i Suner- 
eią przy płaci” 


Mówili mi nawet, iż moiemu po- 
przednikowi sztuk dwadzieścia rerte- 


ro 


ry bydła takim sposobem, gdy się 
sprowadził zdechło, i że nawetw tym 
samym roku u gospodarzy wielu , 
bydło odchodziło. SACZ 

Gdym się dalćy pytał, ieżeli co 
na to czynili, i czyli nie ratowali by- 
dla? zwyczaynym swoim odpowie- 
dzieli sposobóm:  / 

sA cóż na to robić, tu każde no- 
we bydło tak chorować musi, a ieże-, 
li niewychoruie to zdechnie” 

Odpowiedź ta niepocieszna, nie 
była mnie zaspokoiaiącą , udałem się 
przeto do śrzodków stosownych dla 
zaratowania bydła, które niżey w Ro- 
zdziałe IV. (. 16. są opisane, i-w 
przeciągu tygodniaiednego bydło mo- 
ie wyzdrowiało. 

To samo iawnie i oczywiście do- 
wodzi, iż odmiana częsta, aunas 
zwyczayna Dzierżawców z swym 
własnym inwentarzem, staie się tak- 
że pobudką do niesezęśliwych cho- 
rób bydła, z których za mnićy þá- 
eznym dozorem i coraz się bardziéy: 
szerzącą chorobą zaraza się poczyna ` 
iwazrasta. Trzeba przeto w tako- 
wych okolicznościach zawczasu zapo* 
biedz i niedać się szerzyć chorobie, 
tecz niżćy opisanym sposobem rato- 
wać bydło, 

G. 6. - 


Nadpsuta w stodołach pasza. 
Nieskonczenie także złe skutki za 


` sobą pociąga, pasza nadpsuta, zatę- 


chla, lub też wilgotnie z pół sprząta- 
ne zboże osobliwie owies, ile -że 
u naszych gospodarzy iest ten prze- 
sąd, iż to ziarnu nic mie szkodzi, 
owszem że owies namlotnieyszy i 
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-bardzićy podsypuiący; :piezważaią 
iednakowoż nato, iż takowym spo- 
sobem , za mały zysk w zlarnie, tra- 
cą więcóy w inwentarzu bydła. 

Nic'albowiem bardzićy do korru» 


ydlęcśm się nieprzykłada, iak owa 


peyi krwi, do zapalenia płuc w ciele 


nadpsnia i zatęchła pasza, którą ła. ' 


two. nietylko, z zapachu. zatęchłego, 


"lecz i ztąd poznać można, kiedy się 


przy młoceniu dym czyli kurz nad 
słomą unosi.  .Słówma takowa utraci- 
ła iuż ową pożywność i słodkość 
przez zapalenie się, staie się gorzką, 


i nie ma iuż owych pożywnych czę- 
$ci w sobie, które natura sama wla- 


ła w slome; ipróżna iest ta przyczy- 
na, iż przez młócenie naprawia się, 
bo kurzawa z nićy wylatuie; eo in- 
„nego bowiem iest ów peł czyli muł 
nadrzeczny , iakiem iuż w f. 4. na- 
mienil, który z siana wymłióconym 
bydź powinien, co innego ów z spa: 
lenizny i z zupełnego zepsucia pocjio- 
dzący delikatny dy:nek, który iest 
oznaką zupelnćy, korrupcyi słomy, 
a każda pożywność nadpsuta, nie 
może się stać pokarmem pesilaiącym, 
tylko iadem truiącym zwolna pozy: 
waiącego. Ow pośpiech w żniwa, 
owe wiązanie z rossą, owe mniema 
nie wielu gospodarzy fałszywe , iż 
trawa w słomie sięzmaydniąca wypa- 
lisię w sąśieku, staie się dla bydła 


zwolna operniącą trucizną, która - 


zgniłość płuc za sobą pociąga, i przez 
wolne rozmnożenie iadowitych w cie- 
le bydłęycóm soków; niepomału się 


przykłada do klęsk nayokropniey- 


+ 


szych: dla „każdego „gospodarza NY 
że zaraza bydła w iednćy Wsi przez 


2 4 £ 6. Te > U 
Wspólne pastwisko graniczących wsiów, 
-Bardzo prędko ji łatwo E s AA 
ną i rozmnożoną bydź może. = * 
Podług bowiem wszy stkich nays 
sławnieyszych lekarzów zdan izasad, ` 


nie masz ieszcze żadnćy prezerwaty- 
"wy od zarazy bydła, nic bowiem 


owe zachwałone lękarstwa nie pos ` 
mogą , które konsiytucyą ciała by llę- 
cego nieiako umocaić, i od zarazy 
zachować maią; iedyny tylko ten iesi 
sposób, aby tak swoie stczedz by- 
dlo, iżby się pie zaraziło od scho- 
rzałego bydła. 

-o Lecz przy naszćm dotyshczaso« 
wem urządzeniu gospodarstwa, ie- 
den niedbały i o swoie bydło nieba- 
czny gosodarz lub włoseian, całą 
wieś, całe okolice na kilkadziesiąt mil 
zarazić może, nim się sam przekona, 
iżiego bydło ma w sobie iàd trucizny 
zarażaiącóy. Malo się albowiem ie- 
szcze takich wsi zna; duie, gdzieby 
doyrzałym w lata pastuchom wiey skie 
bydło powierzone było, i tylko dzie«' 
ci z każdćy chalupy pasaią bydło, 
a mało iest w naszym narodzie tako» 
wych wsi, któreby z graniczącemi 


"nie miały wspólnego na okół pa- 


stwiska, i tak łącząc swoie bydło ` 
na iednóm pastwisku, łatwo nay- 
lepszy gospodarz przy naystaran- 
nieyszyim d "zorze téy okropućy może 
podpaść klęsce. 


Dalszy ciąg w następuiącym Nrze, 
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